
Piątek Bibijanny p. cn. 
Sobota Franciszka Ks- 
Niedziela 2 Adwentu Barab.LKJIHGFEDCBA

Nr. 140

Tł___J * . wek«p«<l. mieaiqcuie I JO six od-
M rZBClpiftt® X tM>*xeniat> przaa pocztę 20 gr 

więcej. W wypadkaeh nieprzewidzianych, przy witrzy- 
wanin przodeiębiorztwa, iłoźenra pracy, przerwaniu Ico- 

menikaefł, etrzymejęcy nie ma prawa tądać pozatermi- 
newyeh deatarcaeA gazety, łub zwrotu eony abona­
mentu. Za dzieł ogłoazen. redakcja nie odpowiada.

/-k ł  • , Za ogłosz. pobiera się od wiersza
Ogłoszenia . mm. (J łam.) W gr, za reklamy na 
str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­
szaniu. .Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. J^ickrewicza 11 
Telefon 90. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204.252.

Wąbrzeźno, sobota 3 grudnia 1927 r.

OS

Dziś wschód słońca o godz. 7.21 zach. 15 29

Jutro „ , n 7 23 „ 15.20

Dziś „ księżyca „ 11.18 , 23.32

Rok VII

Doniosłe słowa Marszalka Piłsudskiego 
o stosunkach Polski do Litwy.

Niepoczytalność rządu Waldemarasa. — Polska pragnie pokoju i zaniechania 

„stanu wojny11 ze strony Litwy. — Starania o dobre stosunki sąsiedzkie. — 
Decyzja na Radzie Ligi Narodów.

P. Prezes Rady Ministrów Marszałek Pił­
sudski udzielił w dniu 30. XI. Polskiej Agencji 
Telegraficznej następującego wywiadu:

„Nota nasza, rozesłana do wszystkich państw 
gdzie jesteśmy reprezentowani, zwraca się do 
tych państw z prośbą o pomoc w pracy naszej 
nad zniesieniem stanu wojny na naszych gra­
nicach.

Absurd „stanu wojny".

Stan wojny, utrzymywany w stosunku do 
nas przez Litwę, jest jedynym istniejącym w 
chwili obecnej na ś wiecie. Jest więc anomalją, 
jest stanem chorobliwym tego zakątka kuli ziem­
skiej. Granice nasze z Litwą są z tego powo­
du całkiem niepodobne do innych na świecie. 
Stanowią one tu przedmiot stałej trwogi i nie­
pokoju, gdyż tu żadna praca normalnie prowa­
dzona być nie może, gdzie — jak dawnej na 
dzikich stepach naszych kresów — praca idzie 
jedynie pod groźbą broni, gdzie brat nie może 
latami widzieć brata, matka umierająca nie mo­
że pożegnać na łożu śmierci dzieci, gdzie nie 
można mieć żadnego drobnego nawet interesu, 
gdzie wieść, potrzebna czy pilna od swoich bli­
skich, dochodzi pomimo małej przestrzeni do­
piero po tygodniach czy miesiącach, i

My, Polacy, pomimo to wszystko utrzymy­
waliśmy stale stan pokoju, spodziewając się 
wytrwałem i spokojnem zachowaniem się przy­
zwyczaić przeciwników do pokoju, ustalić ten 
stan i przetrwać w nim, szukając lekarstwa na 
błędy stanu wojny — w czasie.

Litewska prowokacja.
Gdy nie z naszego powodu i nie z naszego 

zażalenia sprawa ta przeszła do Ligi Narodów, 
stan rządu p. Waldemarasa stał się nerwowym  
i podnieconym tak dalece, że rozpoczęto zarzą­
dzenia mobilizacji.

Gdym się o tern dowiedział, spędziłem noc 
całą na szukaniu decyzji. Nie mogłem nie wi­
dzieć skutków opóźnienia naszej mobilizacji. 
Pomimo, źe wiedziałem, że w prędkim czasie 
zwycięstwo będzie moje, lecz drżeć musiałem, 
źe groźba wojny wisi nad temi częściami kra­
ju, które staną w pożodze, gdy nie zdążę na 
czas biegnąć im z pomocą. Rozum i logika wojny 
każą śpiesz; ć z odpowiedzią na mobilizację 
przyśpieszoną pracą, by się nie dać wyprzedzić 
przeciwnikowi. Każda godzina bowiem  opóźnie­
nia grozi gdzieś, komuś całkowitą ruiną bytu.

Decyzja przed forum 
międzynarodowemu

Przy stanie wojny, który nam rząd litew 
ski narzuca od tak dawna, miałem przemyśla 
ną tę chwilę, gdy wypadnie mi decydować o na 
szej sprawie. Tym razem sprawa stanu wojny 
oddaną jest na forum międzynarodowe, gdzie 
prawa pokoju, a nie wojny są prawdą wyznawa­
ną. Zdecydowałem pójść za wyższą racją stanu i 
racją logiki i już nazajutrz zadeklarowałem p. am­
basadorowi Francji, źe zdecydowałem nie mobili­
zować, oczekując decyzji rady Ligi Narodów  
w odpowiedzi na naszą notę.

Uważam za swój obowiązek wyjaśnić te 
względy, które sytuację czyniły najcięższą, gdym  
ważył metody, które przemogły prostą decyzję 
o mobilizacji.

Obłęd Waldemarasa.

Prezes rządu litewskiego p. Waldemaras 
wzbudza we mnie obawę z powodu stanu swe­

go umysłu. Jest zdaniem mojem, niepoczytal­
nym. W wymuszonych na nim pertraktacjach 
z nami uznał, źe jest z nami w stanie wojny 
i żądał, by Polska za zmienienie stanu wojny 
czemkolwiek mu zapłaciła, tak, jak gdybyśmy 
tę wojnę już przegrali. Powiedzieć można, źe 
jest tylko bezczelny. Teraz w jednej ze skarg 
na nas powiedział, źe Piłsudski swym  wyjazdem 
do Wilna, skąd pochodzi i gdzie ma swoją ro­
dzinę zagraża bytowi państwa litewskiego.

Jak wdzięczny jestem za ten komplement, 
świadczący o potędze mojej osoby, lecz każdy 
przyzna, że ten argument zaczerpnięty jest 
z bogactw rozumu ludzi, przebywających w szpi­
talu warjatów.

Ot, dalej jeden z argumentów jednej z not 
dyplomatycznych tego pana: Za stan pokoju 
Polska ma zapłacić pomocą niezależnej gospo­
darki tego pana w Kłajpedzie, dając gwarancję 
wy  wozu pewnego quantum  swych towarów  przez 
Kłajpedę. Lecz wobec tego, źe większość to­
warów pochodzić będzie z Wileńszczyzny, □ . 
Waldemaras oświadcza, źe właściwie prawnie 
należą one do Litwy, więc można je skonfisko­
wać w drodze, nim dojdą do Kłajpedy, której 
byt ma być podtrzymywany wywozem z Polski.

Gdy dodam, źe ten super-patrjota litewski 
był długi czas Rosjaninem, potem Niemcem, 
a wreszcie Litwinem, to każdy mi przyzna, źe 
mamy do czynienia ze zjawiskiem niemal szpi- 
talnem.

Racja stanu.
Gdy więc pomyślałem, źe w stanie nerwo­

wego podniecenia mogą być czynione niepo 
czytalne kroki, które łatwo wywołać mogą de­
cyzję prowokującą gwałtem Polskę, z wielkim 
ciężarem na duszy uległem —  powtórzę —  wyż­
szej racji stanu i wyższej nad wojną i jej pra­
wdami prawdzie pokoju.

Uważam więc w obecnej chwili za swój o- 
bowiązek zwrócić się z apelem  do swych współ­
obywateli, by ze spokojem, umiarem i należy­
tą powagą zechcieli zachować się wobec gróźb 
do nas skierowanych, gdy miecz się znajduje w 
ręku szaleńca. Proszę wszystkich o spokój i 
spokojny stosunek do wieści i plotek, które w 
takich czasach krążą, a przy zachowaniu tego 
spokoju ufam, że po przejściu kryzysu — w co 
chcę wierzyć — będziemy dumni, źe wbrew o- 
czekiwaniom wszystkich wrogów naszyci wy- 
każemy tę prawdę siły, która daje opanowenie 
siebie, tak potrzebne we wszystkich ciężkich 
chwilach.

Wreszcie jeszcze jedno. Przy okropnych 
prześladowaniach, jakie teraz panują na Litwie 
w stosunku do przeciwników rządu, wielu z Li­
twinów szuka ucieczki i przytułku na naszej 
ziemi.

Jeżeli żałować można, źe dzięki stanowi 
wojny nie mogliśmy współżyć ze swym tak 
drogim sercu wielu współrodaków sąsiadem, to 
gdy wreszcie z powodu nieszczęść w ich kraju 
przybyło do nas ich grono, wzy  wam wszystkich 
do okazania im gościnności i pomocy w ich 
biedzie.

Polska zna z tak niedawnej przeszłości, co 
znaczy dola emigranta, niepewnego swej przy­
szłości i przebywającego w bólu tęsknoty za 
swym zagonem. Najpiękniejsze perły naszej 
poezji, które duszę naszą rzeźbiły, powstały z 
prac tych emigrantów. Niech nie zaznają ci, co 
są u nas gorzkiego chleba pogardy i niechęci.

Krótkie wiadomości telegraficzne.
W „Monitorze Polskim* ukazał się dnia 28 li­

stopada dekret Pana Prezydenta Rzplitej rozwią­
zujący Sejm i Senat z powodu upływu pięcioletniej 
kadencji. Na mocy ustawy konstytucyjnej i ordy­
nacji wyborczej ogłoszenie dekretu o terminie wy­
borów do nowych ciał ustawodawczych spodzie­
wane jest dzisiaj.

*

Minister spraw zagr. p. August Zaleski wyje­
chał onegdaj do Genewy na sesję Rady Ligi Na­
rodów. Wyjazd Marszałka Piłsudskiego nie został 
jeszcze ostatecznie zdecydowany. Jak wiadomo 
zbliżające się posiedzenie Rady Ligi będzie miało 
zdecydować doniosłą dla sprawy pokoju światowe­
go kwestję stosunków polsko-litewskich. Marsza­
łek Piłsudski pragnąc ostatecznie rozstrzygnąć ten 
nieznośny stan jaki się wytworzył na naszej gra­
nicy litewskiej, zamierza osobiście wziąć udział 
w obradach Rady Ligi nad tą sprawą, aby przy 
pomocy tej międzynarodowej instytucji uniknąć na­
ruszenia pokoju i doprowadzić do normalnych sto­
sunków z Litwą. Na innem miejscu podajemy 
ważne oświadczenie Marszalka Piłsudskiego w tej 
sprawie.

*

Jak donesi sowiecka agencja telegraficzna na 
terytorium Łotwy uchodźcy litewscy tworzą od­
działy partyzanckie do walki z rządem Waldema­
rasa. Na czele tych oddziałów stoją Pleczkajtis 
Poplawki, którzy twierdzą, iż organizują siły litew­
skie na mocy rozkazu centralnego komitetu litew­
skiej partji socjal-demokratycznej.

$

Polska nota do. państw w sprawie litewskiej 
wywarła b. dodatnie wrażenie nietylko w zaprzy­
jaźnionych z nami i centralnych państwach, lecz 
nawet w Berlinie i Moskwie. Cały świat przeko­
nał się, że Polska pragnie rzeczywiście pokoju 
i robi wszelkie wysiłki dla jego utrzymania.

Komisja przygotowawcza do konferencji roz- 
browej utworzyła komitet rozjemstwa i bezpie­
czeństwa, na czele którego stanął jako przewodni­
czący czechosłowacki min. spr. zagr. Benesz. Ko­
mitet ten będzie mieć za zadanie sprawowanie 
strony politycznej kwestii rozbrojeniowej, tj. czu­
wanie niebezpieczeństwa wojennego, zagrażającego 
poszczególnym państwom, oraz rozjemstwa po­
między niemi.

*

Z Moskwy donoszą, źe sąd wojenny przystą­
pił do osądzenia sprawy księdzą prałata Skalskie­
go z Kijowa, którego bolszewicy oskarżają o szpie­
gostwo na rzecz Polski, przez udzielanie wiado­
mości konsulatowi polskiemu o nastrojach młodzie­
ży polskiej na Ukrainie.

*

Przedstawiciel Stanów Zjedn. Amer. Pol. min. 
Kellog oświadczył, że St. Zjed nie wezmą udziału 
w konferencji rozbrojenionej, gdyż już prawie cał­
kowicie zdemobilizowały swoją armię. Natomiast 
Ameryka  zaiste interesowana jest sprau ą rozbrojenia 
na morzach i weźmie udział w konfereńcji morskiej. 

*

Izba belgijska wypowiedziała się 95 glosami 
za zaufaniem do nowego gabinetu. Przeciwko wnio­
skowi głosowało 68 posłów.

Dzisiaj rozpoczął się w Moskwie 15 zjazd 
W  KP y, który ma dać wskazówski rządowi co 
do polityki zewnętrznej i wewnętrznej Sowietów, 
ustalić plan gospodarczy na najbliższe pięć lat i do­
konać wyborów centralnych władz partyjnych.

*

W Kłajpedzie pomiędzy ludnością niemiecką i 
litewskim gubernatorem osiągnęte zostało porozu­
mienie w sprawie utworzenia dyrektoriatu, na cze­
le którego ma stanąć jeden z wybitnych kupców 
niemieckich.



Zabójstwo gospodarza Iwańczyka w Ryńsku.
Sprawcy zabójstwa przed sądem ogręgow. w Toruniu.QPONMLKJIHGFEDCBA

D nia 28 ub. m . przed II  izbą karną sądu okręgow ego 
w T orun iu rozpoczęła się rozpraw a przeciw ko H elen ie 
Iw ańczykow ei, żon ie zab itego, la t 24, je j kochankow i B o­
lesław ow i T em plinow i by łem u listonoszow i, la t 29 i pa­
robkow i, bratańcow i zab itego A lb inow i Iw ańczykow i 
la t 20. W szyscy tro je są oskarżen i o to , że w spóln ie w  
nocy z dnia 12 na 13 lu tego 1927 r. zam ordow ali gospo­
darza Iw ańczyka w  R yńsku. T rybunałow i przew odniczy ł 
sędzia Szy jkow sk i, jako w olant zasiadał sędzia Sósińsk i, 
oskarżał prokurator L ip ińsk i. B ron ili oskarżonych adw . 
Sokulsk i i apl. W iśniew sk i. D o rozpraw y pow ołano 
30 św iadków i czterech lekarzy jako bieg łych: dr. L esz- 
kow sk iego i Podtaszew sk iego z W ąbrzeźna, dr. D andel- 
sk iego i dr. T arnow sk iego z T orun ia.

Po odczytan iu aktu oskarżen ia, sąd postanow ił 
przesłuchan ie oskarżonej Iw ańczykow ej w nieobecności 
innych oskarżonych, których na zarządzenie prze­
w odniczącego w yprow adzono z sali. N a początku prze­
słuchan ia oskarżonej, która do w iny się nie poczuw a, 
adw . Sokulsk i staw ia w niosek o w ykluczen ie jaw ności 
w  czasie przesłuchania oskarżonej. Sąd do w niosku te­
go przychy lił się. Po przesłuchan iu oskarżonej przy­
w rócono jaw ność rozpraw y i na salę rozpraw w prow a­
dzono drug iego oskarżonego B olesław a T em plina.

H elena Iw ańczykow a, podług je j zeznań, poznała 
się z T em plinem w sierpn iu 1926 r.; bardzo szybko za­
w iązał s:ę m iędzy niem i bliższy stosunek. W  kry tycznym 
dniu T em plin w  nocy by ł u niej przy okn ie.

O skarżony T em plin do w iny się nie poczuw a. Ja­
ko listow y i sąsiad poznał oskarżoną i utrzym yw ał z nią 
stosunk i, co zaw sze m iało m iejsce podczas nieobecności 
m ęża w  czasie jego czynności służbow ych. O skarżony 
by ł najp ierw robotn ik iem , a późn iej listonoszem w  R yń­
sku. W  dniu kry tycznym rozm aw iał z oskarżoną przy 
okn ie otw artem i rozszedł się z nią przed 23 godziną. 
Przew odniczący zw raca oskarżonem u uw agę, że przed 
sędzią śledczym oskarżony m ów ił w ręcz co innego. O s­
karżony ośw iadcza, że w śledztw ie inaczej zeznaw ał, 
gdyż chcial się zem ścić na Iw ańczykow ej, która by ła je­
go kochanką, a on został aresztow any, chciał w ięc by 
i ją aresztow ano. O skarżony zeznaje, że w kry tycznej 
nocy św , B artosińsk i obudził go i pow iedział m u, że 
Iw ańczyka zab iły kon ie w stajn i, w ięc poszed ł z m atką 
do Iw ańczyków . N ieboszczyk leżał już przed stajn ią; ra­
zem z B artosińsk im w nieśli go do dom u. N a pytan ie 
obrońcy apl. p. W iśn iew sk iego, czy na w ypadek natural­
nej śm ierci Iw ańczyka ożen iłby się z oskarżoną, T em­
plin odpow iada: „N ie  I C o m i po kob iecie z dzie­
ciakam i 1*

Po przesłuchan iu T em plina, który zeznaje bardzo 
rezo lu tn ie, a jak przew odniczący zauw aży ł, sprzeczn ie 
z zeznan iam i w  śledztw ie, w prow adzono na salę trzecie­
go oskarżonego, A lb ina Iw ańczyka, którego zam ordow a­
ny by ł stry jem . O skarżony rów nież do w iny się nie po­
czuw a. U  stry ja pracow ał 3 la ta, ale w 1926 roku stry j 
go oddalił (n ieboszczyk podejrzyw ał go o kradzież zboża 
i zegarka), w ięc w stąp ił na służbę w  Innem m iejscu 
o dw a k ilom etry od R yńska. O śm ierci stry ja dow ie­
dział się nazaju tz rano od sw ego gospodarza, a kry ty ­
cznej nocy by ł w dom u i na alib i sw oje podaje k ilku  
św iadków . R ów nież przew odniczący i tem u oskarżone­
m u zw raca uw agę, że w  śledztw ie m ów ił inaczej. O skar­
żony m iał pow iedzieć do Iw ańczykow ej, gdy go zacze­
piła o zegarek, że stry ja tak „urządzi, że stry jenka bę­
dzie m iała parę spokojnych la t przed śm iercią?

N a pytanie, skąd się w zięła krew u niego na ubra­
niu i bieliźn ie, Iw . pow iada, że m iał krostę na tw arzy 
i krew pow stała z zadrapan ia te j krosty .

Pierw szy jako św iadek zeznaw ał sąsiad B artosiń­
sk i, którego Iw ańczykow a zaw iadony ła, że kon ie zab iły 
je j m ęża. Św iadek przyszed ł do stajn i i ujrzał niebo­
szczyka m iędzy końm i, a byd łem następn ie w yniósł go 
przed stajn ię i zaw ołał do pom ocy T em plina. N a pyta­
nie, jak się zachow yw ała oskarżona, św iadek odpow iada, 
że spokojn ie i że nie znać na niej by ło żadnego żalu 
po m ężu.

Św iadek Z dziew aków na, która służy ła w sąsiedz­
tw ie słyszała oko ło drug iej w  nocy jak iś .straszny krzyk*  
raz jeden, a późn iej jak ieś chrapan ie.

N astępn ie przystąp iono do przesłuchan ia najw ięcej 
charakterystycznego św iadka, 10-letn ią dziew czynkę, któ­
ra by ła niańką dzieci oskarżonej i m ieszkała razem z os­
karżoną w  jednym poko ju . T ego dziesięcio letn iego św iad­
ka na w niosek prokuratora przesłuchano rów nież w  nie­

obecności oskarżonych, a przesłuch iw ano ją całe półto­
re j godziny . Św iadek na pytan ia przew odniczącego od­
pow iada głosem w ylęk łym i bardzo cicho. O pow iada, 
że syp iała w tym sam ym poko ju , co i Iw ańczykow ie na 
sienniku pod piecem , obok niej jedno dziecko w  ko łysce, 
a drug ie na ,stróźaku.“ K rytycznej nocy dziecko zaczęło 
płakać, w ięc obudziła się i zapaliła zapałkę (by ła godzi­
na 2 w  nocy) i zobaczy ła, że w m ieszkan iu niem a ani 
Iw ańczyka ani Iw ańczykow ej, .w ięc ze strachu* ubrała 
się i ckciała w yjść. N a kory tarzu jednak zobaczy ła, że 
A lb in  Iw ańczyk i Iw ańczykow a w ynoszą nieboszczyka, 
Iw ańczyka, a przyśw iecał im  la tarką T em plin . W ynie­
śli go na podw órze pod stajn ię, a ona posunęła się za 
niem i i  w idziała, jak Iw ańczykow a trzym ała m ęża za gar­
dło , a A lb in  Iw . gnió tł go ko lanam i na piersiach i sły­
szała jak „pan* w ołał: —  .D aru jc ie m i życie, pie zab i­
ja jc ie m nie 1“ R ów nież słyszała, jak pod stajn ią Iw ań­
czykow a pytała: —  C zy on już zdech ł ?“ , a A lb in Iw ań­
czyk odpow iedział: — „Jeszcze nie,'4 T en k lasyczny 
św iadek zeznaje rów nież, że T em plin przychodził często 
w czasie nieobecności Iw ańczyka i siedzieli w kuchn i 
obok sieb ie, a ona to w idz ała przez szybę z poko ju do 
kuchn i. Słyszała rów nież k łó tn ie m iędzy Iw ańczyk iem , 
a jego żoną z pow odu T em plina G dy w yniesiono zab i­
tego, dziew czyna po cichu w róciła do poko ju i udaw ała, 
że śp i, bo się bała. Słyszała, jak późn iej w nieśli niebo­
szczyka z pow rotem do m ieszkan ia, a późn iej pow iedzia­
ła je j „pan i44, że „pana44 kon ie zab iły .

Po przerw ie w prow adzono z pow rotem na salę 
w szystk ich oskarżonych i przew odniczący przedstaw ił 
im  treść złożonych przez dziew czynkę zeznań, praw dzi­
w ości których oskarżen i stanow czo zaprzeczy li.

Św iadek Szm igiel, starszy przodow nik w R yńsku* 
opisu je szczegó łow o prow adzen ie śledztw a R ów nież 
o prow adzen iu dochodzeń zeznają w yw iadow ca L eszczyń­
sk i i asp irant B in iaś, którzy zgodnie opow iadają, że na 
szy i zam ordow anego znaleźli ślady odgnieceń, a na bio­
drze znak od uderzen ia łopatą. Poniew aż oskarżona tłu ­
m aczy się, że m ąż je j w nocy usłyszał hałas w stajn i, 
dlatego ubrał się i w yszed ł do stajn i, a gdy go długo 
nie by ło z pow rotem , ona poszła za nim do stajn i i gdy 
zaśw ieciła zapałkę, zobaczy ła m ęża zab itego i w tedy 
w ezw ała sąsiadów . W szyscy św iadkow ie policy jn i tw iery 
dzą, że oskarżony m usiał być obuty po śm ierci, gdyż 
buty by ły niezupełn ie w ciągn ięte na nogi i by ły na po­
deszw ach zupełn ie czyste, a gdyby zab ity chodził po 
stajn i, m usiałjby być pow alane naw ozem , tak jak i ubra­
nie zab itego.

R ów nież obydw aj św iadkow ie zeznają zgodnie, że 
znaleziona krew na ubran iu i bieliźn ie u oska'żonego 
Iw ańczyka nie m oże pochodzić z krosty na tw arzy u oskar­
żonego, gdyż krosty żadnej nie zauw aży li. Św iadek B i ­
niaś zeznał rów nież, że oskarżona w czasie śledztw a pro­
siła go, by postarał się o je j zw oln ien ie i za to obiecy­
w ała m u 1000 zł.

Św iadkow ie m atkh i ojc iec oskarżonego T em plina 
nie korzystają z dobrodziejstw a ustaw y i sk ładają zezna­
nia co do alib i syna w  dniu kry tycznym . M atka m ów i, 
że syn w rócił o 23 godzin ie i położy ł się spać, dopiero 
późn iej go obudzono; ojc iec zaś tw ierdzi, że po pierw szym 
śn ie się obudził i w idział, że syn spał, ale która to by­
ła godzina, tego nie w ie. Słyszał rów nież jak raz by ła 
bójka pom iędzy m ałżeństw em Iw ańczykam i, ale o co się 
bili, tego nie w ie. O zab itym w yraża się dobrze.

N astępn ie zeznaje szereg św iadków co do al bi 
oskarżonego A lb ina Iw ańczyka, G ospodarz św iadek G ra- 
bias zeznał, że oskarżony w  dniu kty tycznym by ł w  do­
m u do oko ło 23 godziny i późn iej poszed ł spać do staj­
ni, ale czy został tam , tego nie w ie.

D alej przesłuchano cały szereg św iadków , prze­
w ażnie blisk ich krew nych oskarżonej, na oko liczność, czy 
pożycie zab itego z żoną by ło zgodne i co do charakteru 
zab itego. W szyscy św iadkow ie zeznają zgodn ie, że m ał­
żeństw o to ży ło ze sobą dobrze i że zab ity by ł bardzo 
dobrym człow iek iem , ty lko trochę nerw ow ym .

D użo czasu zajęły pytan ia, jak zab ity się obchodził 
z końm i, czy je bił i czy kon ie by ły złośliw e. Z eznania 
w  tym k ierunku by ły rozb ieżne.

N a tem rozpraw ę o godz. 21 przerw ano do w torku 
do godziny 9 rano.

(D okończen ie nastąp i).

Kronika kościelna.

Diecezja chetmińka.

f Śp. ks. Michał Belskówicz.
Ś. p. ks. M ichał B elakow icz, proboszcz pa­

raf  ji O strow ite, urodził się 31 sierpn ia 1865 r. 
w Płochocin ie, w pow . św ieck im . O jciec jego by ł 
tam dzierżaw cą m ajątku. D o gim nazjum uczę­
szczał w C hełm nie, w r. 1888 zdał egzam in doj­
rzałości, poczem przygotow yw ał się do stanu ka­
płańskiego w sem inarjum duchow nem w Pelp li­
nie. W yśw ięcony 27 m arca 1892 przez śp. ks. 
biskupa R ednera na kap łana, pracow ał jako w i-  
karjusz w Śliw icach i w  L ęborku (w Pom eran ji); 
po śm ierci proboszcza tam tejszego m ianow any 
adm in istratorem , został stąd po roku przesied lo* 
ny jako w ikarjusz do W ejherow a, na żądanie 
rządu prusk iego, który upatryw ał agitację w iel­
kopo lską ze strony nieboszczyka w  tem , że udzielał 
nauk i re lig ji w poslk im języku dzieciom w ychodź­
ców i praw ił kazan ia polsk ie. N astępn ie by ł je­
szcze w ikarjuszem w  W . R adow iskach, aż w ro­
ku 1897 został proboszczem w O strow item pre­
zentow any na to probostw o przez patrona pry­
w atnego. O d szeregu la t by ł dotknięty cieźk iem 
cierp ien iem oczu, które znosił z cierp liw ością 
chrześcijańską. U m arł, ukończyw szy 62 la t ży­
cia, a 35 kap łaństw a. — N iech odpoczyw a 
w poko ju I

f Śp. ks Franciszek Wachowski.
Śp. ks. Franciszek W achow sk i, proboszcz 

w Z w in iarzu, w pow iecie lubaw skim , zm arł tam­
że 17 listopada br. U rodził się 6 w rześn ia 1869 r. 
w B rzeźn ie, w pow iecie starogardzk im . Jako 
czw arte dziecko z dw udziestu rodzeństw a. R o­
dzice Franciszek i A ntonina z A ndrow sk ich po­
siadali gospodarstw o w B rzeźn ie, a następn ie 
w W olszu. G im nazjum odw iedzał w Pelp lin ie. 
Starogardzie, a w końcu w B rodn icy i tu zdał 
egzam in dojrzałości w r. 1893. Po sem estrze 
stud jów na uniw ersy tecie w M onach jum pośw ię­
cił się teo log ji w sem inarjum duchow nem w Pel­
plin ie i został w yśw ięcony na kap łana 27 m arca 
1898 r. W  duszpasterstw ie pracow ał jako w ika­
ry w Z ukow ie, G rudziądzu, jako adm in istrator 
w K azanicach i Z w in iarzu, gdzie w  roku 1905 zo­
stał ostateczn ie proboszczem .

Sp. ks. W achow sk i należał do tych księży 
patrjo tów pow iatu lubaw sk iego, którzy za obro­
nę nauk i re lig ji w języku polsk im , m usieli odcier­
pieć karę w ięzienną. N ieboszczyk odsiedział ją 
w E lb lągu. Z śm iercią śp. ks. W achow sk iego 
już ty lko dw óch (z ośm iu) pozostało kap łanów 
skazańców za pacierz polsk i, czcigodn i ks. prób. 
D r. L iss z R um iana i ks. prób. M ajka z K azanie. 
N ieboszczyk by ły  f ilom atą brodn ickiego gim nazjum , 
gorące um iłow anie ojczystej spraw y zachow ał do 
końca życia. O bdarzony usposob ien iem w esołem , 
by ł w szędzie m iłym  tow arzyszem .

Jako duszpasterz gorliw y i sum ienny odda­
w ał się szczerze pracy sw ego posłann ictw a ka­
płańsk iego. O jego gorliw ości św iadczyć będzie 
now y kośció ł, który jego staran iom i zab iegom 
zaw dzięcza sw e istn ien ie i stanął przed 16 la ty 
w Z w in iarzu, tak sam o i now a pleban ja. Przez 
k ilka la t by ł cierp iącym , lecz dopiero w ostatn ich 
tygodn iach rozw inęła się choroba pow ażniej i po­
łoży ła kres Jego życiu w dn. 17 ub. m iesiąca.

N iech odpoczyw a w poko ju !

Gwiazdka się zbliża
ezag przvp'Diijieo się Mieoteli.

Ogłoszenia d oliresie gmiazdltCByin.
I.

T ylko jeszcze k ilka tygodn i dzieli nas od 
św iąt gw iazdkow ych. D la św iata kup ieck iego 
jest okres przedgw iazdkow y najw ażn iejszym z ca­
łego roku, poniew aż w tygodn iach przed św ięta­
m i gw iazdkow em i kupu je się w ięcej, niż zw yk le. 
N iejedno życzen ie odłożono w ciągu roku z po­
stanow ien iem , ziszczen ia go na gw iazdkę. W  cza­
sach depresji gospodarczej zakupu je się bardzo 
często to najpotrzebn iejsze, a w szystko inne od­
k łada się na późn iej. W  okresie gw iazdkow ym 
zakupu je się zatem niety lko podark i gw iazdkow e, 
ale także w szystk ie inne rzeczy i artyku ły , które 
się m ieć m usi, a które zakup ione na gw iazdkę 
spełn ia ją podw ójny cel: są nareszcie kup ione 
i w zbudzają radość podarunku gw iazdkow ego.

D obry in teres gw iazdkow y posiada zatem dla 
każdego kupca dom inu jące znaczen ie i pow eto­
w ać jest w stan ie niejedne straty , poniesione 
w ostatn ich m iesiącach, zakończając tem sam em 
rok pom yśln ie. (

C hociaż stosunk i uk ładałyby się jak najpom y­
śln ie j dla kupca, to jednak uw zględn ić trzeba, 
że kupu jąca publiczność nie napływ a sam a do 

sk ładu kupca, a pew ne pism o fachow e z branży 
w łók ienn iczej pisało przed k ilku  la ty , „że publi­
czność m usi poprostu być za w łosy do kupna cią­
gniętą44. A  ow e pism o fachow e daje potem do­
brą radę, że, by uniknąć przykrych rozczarow ań, 
nie należy pom inąć w łaściw ego okresu do rek la­
m y gw iazdkow ej. Im prędzej rozpoczyna się 
z rek lam ą, tem lep ie j i tem prędzej zaznajam ia 
się kupu jącą publiczność z polecanem i podarka­
m i gw iazdkow em i.

T ak pisano m niejw ięcej przed dziesięciu la ty 
i od te j chw ili napew no niejeden kup iec każde­
go roku przekonał się, że przyszedł ze sw oją re­
k lam ą za późno. D latego to rozbrzm iew a w tym  
roku do w szystk ich przedsięb iorstw kup ieck ich 
dobre hasło „ rozpoczynajc ie w cześn ie z rek lam ą 
gw iazdkow ą*4.

II.

Jak im będzie tegoroczny in teres gw iazdkow y? 
Pytan ie to zajm uje um ysły w szystk ich kupców  
i zdaje nam się, że, optym istyczn ie rzecz biorąc, 
in teres będzie dobry . M ożna stosunk i gospodar­
cze rozpatryw ać jak się chce, przyznać trzeba, 
że w okresie gw iazdkow ym kupu je się zaw sze 
dużo i choćby to nie zaw sze by ły najdroższe ar­
tyku ły luksusow e, ale co dotyczy praktycznych 
podarków , to zapotrzebow anie jest w ielk ie. Po­
niew aż w czasach dzisie jszych niejeden sprzęt 
dom ow y, niejeden ubiór i niejeden artyku ł spo­
żyw czy, któreby m ożna już daw no kup ić, kupu je 
się dopiero teraz, ażeby rów nocześn ie użyć je 
jako podark i gw iazdkow e.

M ągazyny kupców są napełn ione, najróżn iej­

sze artyku ły czekają na chw ilę, by je publiczność 
upodobała sob ie i zdoby ła. A le i w tedy, gdy je 
się w yłoży z kartonu na św iatło dzienne sk ładu 
lub ok ien w ystaw ow ych, jest ich siła przyciąga­
jąca ogran iczoną, poniew aż są niem e. N iezbędną 
jest do tego jeszcze przyciągająca rek lam a, jaką 
jest ogłoszen ie gazetow e. W ogłoszen iu każę 
kup iec do pew nego stopn ia sw oim tow arom po­
prostu m ów ić i ich zalety i cele w w łaściw em 
św ietle publiczności przedstaw ić. O głoszen ie sta­
ło się w okresie przedgw iazdkow ym niezbędnym 
środk iem pom ocniczym . K ażdy kup iec, każdy 
p rzem ysłow iec, czy rzem ieśln ik , biorący udział 
w sprzedaży gw iazdkow ej jest dzisiaj zm uszony, 
rek lam ow ać się w pism ach codziennych.

O głoszen ie gazetow e zam ieszczone w poczy" 
tnem piśm ie, staje się w przeciągu k ilku godzin 
dla przedsięb iorstw a i jego tow arów przyciągają­
cą podażą- dla tysięcy osób. C zy istn ie je jak iko l­
w iek inny środek, któryby m ógł podobnie dzia­
łać? Z apew niam y, że nie! M ożna w dobrej dru­
karn i z pew nością w k ilku godzinach odezw y 
albo ulo tk i w ydrukow ać, m ożna je także rozdzie­
lić , jeżeli m a się odpow iedn ią do tego liczbę osób 
do dyspozycji, ale pytać się trzeba przedtem 
o koszty , potem dopiero rozw ażyć należy w ynik . 
K ażda rek lam a w inna m ieć w ynik i, odpow iedn ie 
poniesionym kosztom . R eklam a pow inna zdobyć 
k lijen tów i dobry odbiór przynosić, a zdziałać 
to m oże przy w szystk ich środkach rek lam ow ych 
przedew szystk iem ogłoszen ie gazetow e. B ez ogło­
szen ia niem a zadaw aln ia jącego in teresu gw iazd­
kow ego. S. K .



P o se ł P a te k u C z ic z e r in a .
Rząd sowietów żąda odpowiedzi na bezczelną notę?!

K o w n o , 1 . X II . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAJak z M oskw y donoszą, 
poseł polsk i dr. Patek złoży ł kom isarzow i spraw 
zagranicznych C ziczerinow i w izytę zaraz po po­
w rocie z W arszaw y.

M ów i się, że rząd sow ietów na ostatn ią no­
tę w ystosow aną do Polsk i, zażąda najdokładniej­
szej odpow iedzil (W idzim y, że bezczelność so­
w ietów niem a granic !!!)

dycy jne uroczystości. R adiostacja krakow ska zainstalo­
w ała w podziem iach m ikrofony, tak iż cała uroczystość 
słyszana będzie w ęałej Polsce.

N a program te j jedynej w  sw oim rodzaju audycji 
sk ładają się nabożeństw o: o godz. 10-tej rano, które zo­
stanie celebrow ane w kaplicy św . K ingi z kazaniem 
O . K lem ensa Janick iego orazporanek m uzykalno-w okalny 
urządzony w kom orze im . Sienkiew icza (od 11-tej rbno) 
znajdującej się 130 m tr. pod pow ierzchnią ziem i. U ro­
czystość tę transm itow ać będą w szystk ie rad jostacje polsk ie

W ia d o m o śc i p o to c z n e
Wąbrzeźno, dnia 2 grudnia

—  O d e z w a . C elem ulżenia nędzy szerzącej 
się w zatrw ażający sposób w śród starców , w dów 
i sierót urządza jak corocznie tak i w tym roku 
tow . pań m iłosierdzia św . W incentego a Paulów 
W ąbrzeźnie gw iazdkę dla tych najbiedniejszych 
dnia 21 grudnia. W  tym celu tow arzystw o zw ra­
c a się z gorącym apelem i prośbą do całego 
społeczeństw a w szczególności do W -nych pp. 
w łaścicieli ziem skich i przedstaw icieli przem ysłu 
i handlu o poparcie te j szlachetnej akcji. W szel­
k ie łaskaw ie ofiarow ane dary uprasza się prze­
słać do pp. Łukiew skiej i Żuralsk iej. Zarząd.

—  „ L iije  i R ó ż e ” . Pod tym ty tu łem urzą­
dza Żyw y R óżaniec, O ddział Panien parafii w ą­
brzesk iej przedstaw ienie am atorsk ie, które odbędzie 
się w  czw artek w dzień N iepokalanego Poczęcia 
N . M . P. o godz. 7,31) w sali hotelu p. Szym ań­
sk iego pod „B iałym  O rłem“ . Sz uka ta osnuta na 
tle rozkrzew iającego się chrześcijaństw a za czasów 
rzym skich zaciekaw i napew no zw olenników sztuk i 
dram atycznej i nie w ątp im y, że cale W ąbrzeźno 
pospieszy w  czw artek na w spom iane przedstaw ienie.

—  D z ie c i tu te jsz e j o c h r o n k i urządzają w  
niedzielę, 4 bm . o godz. 4 po poł. w sali hotelu 
„D w ór W ąbrzesk i” przedstaw ienie gw iazdkow e, 
na którem odegrane będzie „C zerw ony K aptu­
rek". D zień ten urozm aicony będzie w ystępam i 
naszych najm łodszych i najm niejszych na który 
prócz w spom nianej bajk i złożą się deklam acje, 
śpiew y, zabaw y i tańce.

M ieszkańcy naszego m iasta zaszczycą nie­
w ątp liw ie jedynie tego rodzaju w ystępy naszych 
m ilusińsk ich, z których czysty zysk przeznaczony 
jest na potrzeby ochronki. W  sobotę, 3 bm . 
godz. 3 po poł. generalna próba.

—  N a  r x e c z P o m o r sk ie j L ig i O b ro n y  P o ­

w ie tr z n e j P a ń s tw a  odbyw ają się w dalszym cią­
gu w hotelu pod B iałym O rłem w a lk i z a p a śn i 
o z e  fr a n c u sk ie . K ażdy dzień przynosi now y pro­
gram M ożna w prost podziw iać siłę i zręczność 
poszczególnych zapaśników . D zisiaj, w piątek, od­
będzie się poraź pierw szy boks angielsk i. W alczyć 
będą M orton —  Estonia i Sarakhi — Japonia. Po- 
zatem odbędą się w alk i francusk ie, B anaszkiew icz 
— Poznań c a G aburenko — - R osja i Sam Sandi 
m urzyn A fryka c a Zarem ba —  Pclska. Publi 
czność pow inna poprzeć te zapasy, tern w ięcej, że 
praw ie połow a dochodu przeznaczona jest na dobro 
Pom orsk iej L igi  O brony Pow ietrznej.

—  K in o  „ D w ó r W ą b r z esk i." W  sobotę i 
niedzielę ukaże się na srebrnym ekranie k ina p. 
K aczyńsk iego bardzo ciekaw y dram at w 7 aktach 
p. t. „W ładca św iata” z słynnym detektyw em 
H arry H illem w ro li ty tu łow ej. Prócz tego w eso­
ły nadprogram . P r z e d s ta w ie n ie d la  d z ie c i ty l-  
H,-------- -"J1- 'ItJ----

k o  d z iś W  p ią te k poniew aż ju tro i w niedzielę 
zajęta jest sala na próbę i przedstaw ienie dzieci 
z ochronki.

—  D ę b o w & łą k a . U roczysty obchód roczni­
cy pow stania listopadow ego 1830 r. odbędzie się 
w niedzielę, dnia 4. X II. br. w auli Państw ow ej 
bredniej Szkoły H odow lano-R oln iczej w D ębo- 
w ejłące. Początek po południu o godz. 4,30. 
W stęp w olny. N a program złożą się: Przem ó­
w ienia, deklam acje, obrazy św ietlne z objaśnien ia­
m i, śpiew y chóru szkolnego, popisy ork iestry 
szkolnej, oraz przedstaw ienie teatralne p. t. „N oc  
w B elw ederze", obraz historyczny na tle pow sta­
nia listopadow ego. N a pow yższą uroczystość za­
prasza D vrekcja jak i Tow arzystw o K oleżeńsk ie 
Państw . Średniej Szkoły H odow lano-R oln iczej w  
D ębow ejłące w szystk ich Polaków patrjo tów D ę- 
bow ejłąk i i okolicy .

—  N a k ło . (T ragiczny w ypadek) O negdaj 
w ydarzy ł się na N oteci, m iędzy W ółkow icam i i 
C zarnkow em trag iczny w ypadek, m ianow icie z 
niew yjaśnionej dotychczas przyczyny pękło nagle 
spoid ło , utrzym ujące tratw ę, która w  jednej chw i­
li rozszczepiła się. Znajdująca się na tratw ie 
słom iank,a na której spało 4 flisaków w padła do 
w ody. Trzech flisaków zdołało się uratow ać, 
przepływ ając w pław rzekę, czw arty zaś, uderzy­
w szy głow ą o luzem płynący pień, utonął.

—  O str ó w . (S traszliw e skutk i pijaństw a). 
Pociąg osobow y, najechał pod O strow em na w óz, 
którem pow oził gospodarz Franiciszek N astaw ek. 
W óz uległ roztrzaskaniu. N astaw ek został zabi­
ty , oba konie rozszarpane. Śledztw o w ykazało, 
że w inę ponosi gospodarz N astaw ek, który po 
pijanem u w racał do dom u i zam iast drogą, je­
chał torem kolejow ym .

K a e ik  r » d |o w y .
—  „ T y d z ień  R a d io w y "  n r . 3 2 . U kazał s 'ę  i  jest w szędzie 

do nabycia najśw ieższy num er ilustrow anego czasopism a 
program ow ego p. t. „Tydzień R adiow y" i zaw iera na­
stępujące artyku ły , prace i notatk i: Ze w spom nień o W y ­
śpi ńskim — pisze w 20-tą rocznicę Jzgonu genialnego 
poety — p. H eleona D r. d'A bancourt; fe ljeton W łodzim ie­
ry Jarochow skiej „Pom yślna w ypraw a". A udycje m uzy­
czne „R . P.“ . otw arcie now ej polsk iej rad iostacji w K a­
tow icach O dczyty propagandow e „R adjo Poznańskiego", 
A udycje „m ów ione*; Transm isja uroczystości w W ielicz­
ce, kącik rad ioam atora z cyk lu 50 sz< m atów .Tygodnia 
R adjow ego"; G ł< sy rad ioam atorów o fa li 344,8 m . N o­
w iny rad iow e; K om unikaty „R adjo Poznańskiego" i adm i­
nistracji „Tygodnia R adjow ego", dalszy ciąj; m etody u- 
czenia się języka francusk iego prof. O m era N eveux, 
w reszcie dział rozryw ek um ysłow ych pod redakcją M ar- 
jana Fontany. Zdobi ten num er na karcie ty tu łow ej z - 
szytu słynny pastelow y autoportret W yspiańsk iego, znaj­
dujący się w M uzeum N arodow em w K rakow ie. C ena 
zeszytu 50 groszy !

C z y ta jc ie , a b o n u jc ie i r o zp o w sz ec h n ia jc ie n a sz „ T y ­

d z ie ń  R a d io w y * .
-  R a d jo w  p o d z ie m ia c h W ie lic zk i. W  dniu 3 gru­

dnia, tj. w w igilję  uroczystości św ięta patronk i górn ików 
św . B arbary, odbędą się w kopaln i soli w W ieliczce tra-

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  P o d o fice ro w ie R e x W ą b r x e ź n o . D nia 6 grudnia 

br. o godz. 8 w iecz. odbędzie się w lokalu p. Szym ań­
sk iego zebranie m iesięczne z następującym porządkiem 
obrad : 1) z?gajenie zebrania, 2) odczytanie ostatn iego 
protokołu ze zebrania. 3) spraw ozdanie ze zabaw : O rze­
chów ko, K siążk i i W ąbrzeźno, 4) w olne głosy do pow yż­
szych spraw 5) pow z ęcie uchw ał co do balu m askow e­
go sy lw estra w W ąbrzeźnie, 6) dotyczące utw orzenie Za­
rządu Pcm orsk iego pism o koło G rudziądz, 7) przy jęcie 
now ych członków , 8) Skreślen ie członków ubyłych i  
niepłatnych, 9) W olne głosy i w niosk i, 10) zam knięcie. 
Ze w zględu na w ażne spraw y o liczne przybycie prosi 

Zarząd.
—  W ą b r z e ź n a . Zebranie kółka R olniczego odbę­

dzie się w niedzielę, dnia 4 grudnia br. o 4-tej po poł. 
N a zebraniu odbędzie się lo terja fantow a, na której w y ­
grać m ożia rasow ego koguta duńskiego ofiarow anego 
przez prezesa. Z pow odu w ażnych spraw uprasza się o 
przybycie w szystk ich członków . G oście m ile w idzian i 

Zarząd.
=  In w a lid z i i w d o w y K o ło W ą b n e in o . M iesięczne 

zebranie odbędzie się w  niedzielę 4 grudnia br. o godz. 
1-ej w poł. w  lokaluSekretarjatu ul. K olejow a 69, naktó- 
re ze w zględu na w ażne spraw y inw alidzk ie, jako opłata 
zaleg łych rent, zaciągnicie akt z zagranicy i gw iazdkę 
dla w dów sierot i inw alidów niezam ożnych. O przyby­
cie w szystk ich członków i zainteresow anych uprasza 

Zarząd Pow . K oła Z  w . Inw alidów W oj. R z. P.
w W ąbrzeźnie.

—  Z e b ra n ie T o w a r z y s tw a B a r tn i  c ze g o  n a  W ą b r z e źn o  
i o k o licę odbędzie się w  niedzielę, dnia 11 grudnia 1927 r. 
w lokalu p. K lim ka o godz. 3-ciej po południu na które 
W . P. jaknajuprzejm iej zaprasza. D la załatw ienia w aż­
nych spraw które są na porządku dziennym uprasza s ię  
o przybycie w szystk ich członków , jako i sym patyków .

Zarząd.
—  B a cz n o ść  O sa d n ic y  p o w . w ą b r z esk ie g o ! Z pow odu 

ustąpien ia prezesa p. D zięcio łow skiego i reszty człon­
ków Zarządu, oraz nie przy jęcia rezygnacji przez zebra­
nie w  dn. 27 X I. br. ze w zględu m ałej ilości członków 
w yznaczoni® zostaje ponow ne zebranie na p ią tek , 1 6 g r u d ­

n ia  b r . e  g o d z U  p o p o łu d n iu , w  sali hotelu D w ór W ąbrze­
sk i p. K aczyńsk iego. N a zebraniu tem będzie także om a­
w iana spraw a now ej w aloryzacji renty , dlatego poźąda- 
nem jest staw ienie się w szystk ich członków Zw iązku z e  
sw ym i prezesam i kół. Za Zarząd

W ł. D zięcio łow ski.

g 'G lO v  p ^  d O w  r o ln . w  P o n su la

N otow ania ofic jalne z dnia 30. 11. 1927.
100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet ^Poznań 

Zvto 
Przenica now a 
Jęczm ień brow . 
Jęczm ień zw .
M ąka żytn ia 70% z w ork. stan. 
M ąka żytn ia 65% z w ork. stan. 
M ąka pszenna 65% z w ork. 
O w ies, n.
O tręby żytn ie 
O tręby pszenne 
R zepak 
G ro*  h polny 
G roch V ictoria 
Z iem iak i jadalne

31.00-40 ro 
47.00— 48,00 
39.50 -41,00 
33,00— 35,00 
00,00— 56,75 
00,00— 58 25 
70,00-72 00 
32,75— 34.50 
2.800-29.00 
27,00-28.00 
59,00-65,05 
48,00-53 00 
61,00-85/0

6,45-9,00

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzesk iego" (B olesław 
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ul. M ick iew icza.

R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka, W  ąbrzeźno 
Za ogłoszeń R edakcja nie odpow iada.

Feliks Kllmaszka
A r ty k u ły  m ę sk i* i p r a c o w n ia  k n in ler sk a

Wąbrzeźno, róg ulicy K olejow ej

OGŁOSZENIE
D o tu t- rejestru handlow ego oddzi ł  A , nr. 245 

w pisano f> rm ę: Z a k ła d  R y  to  w  n ic zo -Z ła tn ic ty  w  W ą ­

b r z e ź n ie B r o n  s ła w a G e r k e a w łaścicielką te jże 
B ronisław ę G erke. W ładysław ow i G erkem u 
udzielono prokury,

W ąbrzeźno, dnia 8 listopada 1927 r :

Sąd Powiatowy
OGŁOSZENIE ““

D o tu tejszego rejestru handlow ego oddział 
A , nr. 244 w psino firm ę: Jaw na spółka handlo­
w a „ B r a c ia  G o g g le -  se r , W ą b r ze ź n o "  a jako w łaś­
c ic ieli te jże J ó z e f G o g le w sk ie g n  k u p c a  z  W a b r ze ź  
n a  i W o jc iec h a G o g o le w sk ie g o  k u p c a z W ą b rz e źn a  
Spółka rozpoczęła sw e czynności dnia 1, V IIF  
27 r. D o z stępow ania spółk> upow ażniony jest 
każdv spóln ikz osobna.

W ąbrzeźno, dnia 27 październ ika 1927 r.
Sąd Powiatowy.

SAPOHI
z „koszulką” 

najlepszy środrk do prania bielizny.

\,A S A N“
do bielen ia bielizny.

Środki pod gw aram ją nieszkodliw e, od 20 lat 
chlubnie znane i  nagrodzone złotym i m edalam i. 
Zw ażać na znak ochr .K o sz u lk ę D o nabycia w szędzie 
C hem . Fabr. „Ergasta' C . N at orsk i Starogard-Pom orze.

. 8,0 w.p 
trzciny

na sprzedaż

J a n  S k r« y o n ia k
K ow alew o

P liso w a n ie  
k a r b o w a n ie  su k ie n ,  m er eż  

o fe rę tk a , d T u r k i m a ­

sz y n o w e i h a fty  

k u rb e lo w sk ie

S. BIAŁOWĄS 
T o r u ń

Sukiennicza 8. Telef. 439

hi,

K a ż d a P a n i
oszczędzi dużo .p ien iędzy,! 
Jeż4i zam iast kupić dzie­
cka na gw iazdkę now ą 
la lkę, k że zrobić dla sta- 
rej now ą pe-uczkę, a lalka 
będzie jak now a — w  y- 
konujo peruczk igustow nie 

przy um iarkow anych 
cenrch.

R ów noczpśnie polecam 
sw ój now oczesny 

i hig j niezny 

z a k h d  fr y z je r sk i.

SPECJALNOŚĆ: 

wykwintne strzyżenie 
główek damskich

Pierw szorzędna obsługa 
na w zór 

zakładów w arszaw skich.

C Z E S lf lW  K O L P I liS K I
m ist z fryzjerski,

Wąbrzeźno, K ościuszk i 7

Oghszajciesię

Gl. Wąbrzesk.



^UJinkelhauseri'
WÓDKI-LI KI ERY
Stołowa — Starka — Żytniówka

Banan — Morelówka
Grand Cardinal — Cordigl MćdocRQPONMLKJIHGFEDCBA

K O N J A K I
V . 5 . O . P .

J u b i le u s z o w y R e s . S p e c ia le

Winiak Medicinal Winiaki mieszane _   ________
Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W IN K E L H A U S E N ,T O W .  A K C . S T A R O G A R D  -  P O M O R Z E  , ZAŁ. 4846.

O D I t S O D m a O M n D D Q D D E K K ia D D a  D  D  
P O M . S T O W A R Z Y S Z E N IE  R O L N IC Z O  -  H A N D L O W E  T O R U Ń  "  SRQPONMLKJIHGFEDCBA

t e l e f o n  m  O d d z ia ł w  W ą b r z e ź n ie U L  G R U D Z IĄ D Z K A EDCBA

= =  Z a k u p  i  s p r z e d a ż y -
w s z e lk ic h  z ie m io p ło d ó w  p o  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h  d z ie n n y c h

M a k u c h y  ln ia n e , r z e p a k o w e i s ło n e c z n ik o w e . ■ O t r ę b y  ż y t n ie  i p s z e n n e .

N a w o z y  s z t u c z n e
z  d o s t a w ą  n a  w io s n ą  n a  k r e d y t w e k s lo w y  d o  k o ń c a  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 8  r .

W ę g ie l g ó r n o ś lą s k i i d ą b r o w s k i .

P a r n ik i , w ir ó w k i „ A lf a * * , k ie r a t y  i m ło c a r n le  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

W s z e lk ie g o  r o d z e j l l Ż e la Z O ! P o d k o w y , h u f n a le , h a c e le ,  g w o ź d z ie , n a b o je  m y ś l iw s k ie .
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Przy jm ujem y do czyszczen ia nasiona kon iczyn i traw , na w łasnych specja lnych do tego 

H  celu m aszynach.

V D D D a D D D a D D D D D n a D a D D D o g D a g J E

K IN O - T E A T R
S E N S A C J A  S E N S A C J A

W  s o b o t ę  3 . i n ie d z ie lę  4 . b m .

„ m e j »r
U c z e ń

do sk ładu ko lon ja lnego 
z uczciw ej rodziny m o­
że się zg łosić od zaraz 
w  f irm ie

f in e s o r r iy k  I R i i lm z m i l
W Ą B R ZE ŹN O

u l. K olejow a 69.

Z a jm u ją c y  d r a m a t  s e n s a c y jn y  w  7  a k t a c h  p r z e d ­

s t a w ia ją c y  p r z y g o d y  s ła w n e g o  m is t r z a  
d e te k t y w ó w .

O c ie k a n ie I g o n i t w a s a m o c b o d a m l . —  P o ż a r w ie lk ie g o s k ła d u .
Z n is z c z e n ie f a ł s z e r z y s z t u c z n e g o r a d j a  i s z t u c z n e j  

w y t w ó r n i z ło t a .

N A D P R O R G A M  N A D P R O G R A M

Z abaw na kom edja w 2 aktach.

P O L E C A M
K O R ZY STN IE 

p ie r w s z o r z ę d n ą 5 0 ° / o  
i c e s a r s k ą  m ą k ę  

p s z e n n ą .

JAK B R Y Z
s k ła d  m ą k i .

W Y R Z Ą D Z O N Ą  

p . R o iw a d o ^ B k ie j  

i l i t M I f

4

W  4

2

N ajp iękn ie jszym i najprak- 

tyczn ie jszem podark iem 

n a  g w ia z d k ę  
[ jest bezsprzeczn ie 

ś l ic z n a  b iż u t e r ia  

w z g lę d n ie  z e g a r e k

& E R K E

P R Z E D S T A W IE N IE  D L A  D Z IE C I  
t y lk o  d z iś  w  p ią t e k  o  g o d z .  4  p o  p o łu d n iu

Z  p o w o d u  a d w e n t u  w y s t ę p  a r ­

t y s t ó w  o d ło ż o n y n a  s t y c z e ń .

€  
0

w  P o le c a m  p o  n is k ic h  c e n a c h  w  w ie lk im  w y b o r z e , - w

Z egary , zegark i, budzik i, obrączk i ślubne, p ierś­
cionk i, pap ierośn ice, ko lczyk i, broszk i, naszy jn ik i, 
łańcuszk i, to rebk i, oku lary , b inok le, rów n ież sre­
brne i p laterow ane zastaw y, noże, w idelce, łyżk i,  
serw isy do kaw y i lik ieru , kryszta ły i lam py 

elek tryczne salonow e i t. d.

S k ła d  z e g a r m is t r z o w s k o - z ło t n ic z y

W ąbrzeźno K olejow a 79.

0

0
i
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P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
D nia 6 grudn ia 1927 r. o godz. 9 i  pó ł. 

przed po i. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zap łatę go­
tów ką w  m oim b iurze w  W ąbrzeźn ie przy 
u l. H allera

4 6  b u t . r ó ż n e g o  w in a . 
G t ó w m w s k i , Komornik sadowy Wąbrzeźno- 

P r z e t a r g  p r z y m u s o o q
D nia 6. 12. 27 r. o godz. 10-te j 

przed po ł. sprzedaw ać będę najw ięcej da­
jącem u za natychm iastow ą zap łatę gotów­
ką u p. Franciszka K apusty w C zysto- 
ch leb iu .

1  J a łó w k ę  ( e z a r n o b e s t r a )

1  k r o w ę  ( e z a r n o b e s tr a ) 
G łó w e z e w s k i , RomorąiK sądowy w Wąbrzeźnie

I ł  O  M
II  p iętrow y z in tesem w  

g łów nej u licy  W ąbrzeźna 

bez d ługu. D ochód m ie­

si ęczn ie oko ło250 zł. C enh 

24.000 zł, w płaty 1 2 —  1 6  

t y s i ę c y , r e s z t a  w k r ó t c e .

K A Ś M I Z B C Z A K
W Ą B R Z EŹ N O 

K olejow a 14 T elef. 116

W  czw artek , dn ia 15 
grudnia br. o godz. 10 
przed po ł. w  oberży w  
R y ń s k  u przedzierżaw i 
gm ina R yńsk w  drodze 
pub licznej licy tacji 

[jllllóllwo
B bźsze szczegó ły w y ­

łożone są w  so łectw ie.

M A J E W S K I
s o ł t y s

i 
c z e la d n ik ó w  

przy jm ie zaraz 

T . B A L IC K I  
u l. W olności 7.

D w ó c h  

u c z n i  
s t o  I  o r s k ic h  
poszuku je natychm iast 

K s a w e r y  R ó ż y ń s k i 
m is t r z  s t o la r s k i

Jaja 
m a s ło i d r ó b  

k u p u j e  s t a le  

najw yższych 
cenach dziennych

D am E tszcrtow q
E . G oetz.

K olejow a 63 
T elefon 174

uznony

iW v£- Króla
. 'p R O S Z E K i /A 
k M Y P L R N Y

esmow sio

K . W O J T E C K I
W y t w ó r n ia a p a r a t ó w  i c z ę ś c i r a d io t e c h n .  
n a g r o d z o n a  n a  w y s t a w ie  w  P o z n a n iu  S R E B R N Y M  

W I E L K I M  M E D A L E M

P O L E C A

o d b io r n ik i  1— 6 lam p, w ykon, przez p ierw szorzędn 
fachow ców z g łośną i czystą audycją, 
s łu c h a w k i od 12,50 zł pocz.
k o n d e n s a t , o b r o t - od 6 zł pocz.
g łośn ik i, dobre od 36 zł 20 proc. pod.
a k u m u la t o r y , b a t a n o d . ,  s k a le  z w y k łe  i m ik r o m e t r -  
oraz w szystk ie części do budow y aparatów naj, 

1 ipsz. jakości, po cenach n isk ich .

Fr. Jaako^stl
po leca sw ój

S k ła d  f r y z j e r s k i  

d la Pań i Panów 
w  W ą b r z e ź n ie , n i . K o le jo w a  7 9 .

w ypożyczaln ia peruk , 
charak teryzacje teatra­
lne, strzyżen ie g łów ek 
dam sk ich — O ndulacje 

—  Szam ponow anie —  
i m anicure.

O bsługa w zorow a

C e n y  p r z y s t ę p n e !

0 0 0 0 0 0 0 6


